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(C iąg  dalszy.')

D oża.
T a k  srogo z b l iźn im  tw o im  p o s tę p u ją c ,
.lak m ożesz  l iczyć ty  na  m i ło s ie rd z ie ?

Szajlok.
ż y j ą c  u c z c i w i e ,  c z e g o  m a m  s i ę  l ę k a ć ?
W s zak  m acie  u  w as kupnych  n ie w o ln ik ó w ,  
K tó ry ch  j a k  os łów , j a k  p só w , lu b  j a k  k on i ,
D o  n iew o ln ic z y c h  posług  uży w ac ie ,
Bo to wasz  p ien iądz .  M am że w am  po w ie d z ie ć ,  
D z ied z icz k i  wasze  da jc ie  im  za  żony ,
W r ó ć c ie  im w o ln o ś ć ;  n iech  pośc ie l  ich  będz ie  
M ięką  j a k  w a s z a ;  n iech  ich  p o d n ie b ie n iu  
R ó w n ie  w y k w in tn e  p o c h le b ia ją  dan ia .
W y  odpo w iec ie  : to  w łasność  j e s t  nasza .
T o ż  samo te raz  i j a  o d p o w ia d a m .
M ię s o ,  k tó rego  t e r a z  się d om agam ,
D ro g o  k u p i łe m  —  m o ją  j e s t  w łasnością .  
W z b ro n ic ic ż  m i  j e j ?  l ł a n b a  p ra w o m  w aszy m i  
Niem oją  m ocy  w y ro k i  w en ec k ie ,
W y m a g a m  s ą d u ,  czyliż  m i  go dac ie?

Doża.
Mocą p r a w  m oich  od raczam  t ry b u n a ł  
D o p ó k i  d o k to r  u c z o n y ,  B e lla r io ,
K t ó r e g o  z d a n i a  w  s p r a w i e  l e j  z a s i ę g a m .

Nie b ę d z ie  z nam i.

Salanio.
W łaśn ie  co z P ad w y  

P rz y b y ł  p osłan iec  z l i s tam i  d o k to ra .

Doża.
P rz y n ie śc ie  l i s t y ,  zawołać  posłańca .
• • • o o o # o o . « o .

Rok piąty.

Graciano.
Czyż ża d n a  p ro ś b a  w zru szy ć  c ię  n ie z d o la ?

Szajlok.
Ż adna  p r z y n a jm n ie j ,  k tó r ą  ty  zanos isz .

Graciano.
Bądźże p r z e k lę ty  psie  n ie u b ła g a n y ;
T w e  życie  są d ó w  w ieczną  j e s t  sa ty rą !
T y  p raw ie  w ia r ę  zachw ia łe ś  j u z  m o ję ,
P ra w ic ś  m n ie  zm usił  w ie rzyć  z P i ta g o re m ,
Że się zw ie rzęce  p rz e le w a ją  dusze 
W  c ia ła  cz ło w iecz e .  Że p s ia  tw o ja  dusza  
W  w i lk u  m ie s z k a ła ;  gdy  go po w ieszo n o ,
W p ły n ę ła  w c ieb ie  p rosto  z  sz ub ien icy .
Gdyś j e s z c z e  w m a tk i  p r z c k lę te m  b y ł  ł o n i e ;
B o  w s z y s t k i e  t w o j e  sk lo n n o s 'c i  i ż ą d z e ,
Są w ilcze ,  k r w a w e ,  g ło d n e  i  ż a r ło czn e .

S z a j l o k .
P ó k i  s z y d e rs tw em  n ie p o d rz e sz  k o n t r a k tu ,
G łośnem  m ó w ien iem  d a rm o  p łuca  m ęczysz .

Doża.
Bellario  l is tem  za leca  d o k to ra  
M łodego ,  a le pe łnego  n au k i .
G dz ież  j e s t  ten  d o k to r ?

Nerissa.
Czeka n ied a lek o  

Na tw ą  o d p o w i e d ź ,  k s ią ż ę ;  maz się s t a w ić ?  

Doża.
I jak  n a j r y c h le j ..................................................

( WchodziPorcia wubiorze dokloraprawa.)
Daj r ę k ę ;  czy  od B c lla r ia  p rz y b y w a s z ?

Porcia.
T a k  j e s t  o książę .

D oża.
W ita j  n am  ! S iądź  p r z y  m nie .  

Znaszżc  j u z  w szys tk ie  szczegó ły  p rocessn ,
K tó ry  t r y b u n a ł  rozs t rzygnąć  m a  dzis ia j  ?

Porcia.
W szys tk ie  szczegóły  znam  j a k  n a jd o k ła d n ie j .  
K tó ry ż  z n ic h  k u p c e m ,  a  k tó r y  j e s t  Ż y d e m ?
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Do iu.
■Antonio, Szajlok , wystąpcie tu oba.

Porcia
Imię twe Szajlok.

S zajlok .
Szajlok imię moje. 

Porcia.
Dziwnej na tury  proces wytoczyłeś ;
Lecz num o tego, weneckie ustawy 
Nie mogą wstrzymać twojej prosekucyi;

0 *cz za^raza to niebezpieczeństwo ?

Antonio,
Tak je s t ,  urnie paB;0

Porcia.
Czy uznajesz obljg?

Antonio.
Uznaję.

Porcia.
%

Żydzie, bądźże litościwy.

Szajlok.
Dla czego ż, proszę, mam być litościwy.

Porcia.
Litości żaden niewyeiśnie przymus;
Ona, j a k  kropla  niebieskiego deszczu 
Opływa na ziemię, dwakroć, błogosławiąc i
T ego ,  co d a j e ,  i  t e g o ,  c o  b i e r z e .
O n ,  ,  potężnych je s t  najpotężniejszą, 
Przystoi królom lepiej niż korona ;
Berło ick świadczy doczesną potęgę, 
Obudzą w sercach bojaźń majcslatu,
I groźne myśli o królów polędzcj  
Lecz miłosierdzie od władzy tćj wyższe;
W królewskich sercach jego panowania 
Ono je s t  bóstwa samego przymiotem ; 
Najpodobniejszy j e s t  Doga król ziemski, 
Gdy sprawiedliwość słodzi miłosierdziem. 
Dla tego, Żydzie, choć prawo za tobą,
Pomnićj,  żc nigdy sama sprawiedliwość 
Nie zbawia ludzi. Błagamy o l i tość ;
Czyliz la prośba nieuczy nas razem,
Żeśmy bliźniemu winni miłosierdzie?
Mówię tak długo , aby cię przebłagać;
Bo j e i l i  zechcesz Uprzeć się przy prawie.
T rybunał musi Antonia po tęp ić .

Szajlok.
Za czyny m oje będę odpowiada!
Dzisiaj chcę sądu i skutku układów.

Porcia.
C*y niejest w stanie uiścić się z długu?

Bassanio.
I owszem. J a  mu w przytomności sądn 
Daję podwójną summę. Gdy to mało 
Dziesięćfcroć więcej zapłacić przyrzekam.
Pod1 ręki,  serca, pod gtowy utratą.

Jezłr mu tu  tern uiedosyć, więc widać,
Ze nad poczciwym złość dziś t ryum fu je ;  
Powagą twoją złam prawo. Wykonaj 
Z niewielką krzywdą, wielką sprawiedliwość,
Zlam tego djabła okrutnego wolą.

Porcia.
Niem ogę. Niema między nami władzy 
Mogącej łamać stanowione prawo,
Krok taki byłby złym tylko przykładem,
Za którym liczna gromada nadużyć 
W  prawaby nasze si? w k r a d ł  N um ogę.

Szajlok.
Daniel,  o Daniel zszedł do trybunału!
O mądry sędzio, jakże  cię uwielbiam I 

Porcia.
Pozwól mi proszę oblig ten przeczytać. 

Szajlok.
Oto je s t  dobry, przewielebny sędzio!

Porcia.
Trzykroć ci większą oiiarują summę.

Szajlok.
Nic, nic, przysięgę niebu w ykonałem ; 
Krzywoprzysięztwem mamże się obciążyć?
Tego niezrobię za Wenecyą całą.

Porcia.
Niema co wątpić ;  oblig cały j a s n y ;
Zyd ma widoczne prawo się domagać,
By mu z Antonia piersi wydzielono 
F u n t  jed en  mięsa. Lecz miej miłosierdzie.
Weź, co ci dają . Mamźe zedrzeć ttkiad ?

Szajlok.
Skoro się jego dopełnią warunki .  —
Widzę, ze jes teś  szacownym doktorem,
Prawo znasz dobrze, wykładasz go jasuo,
A więc cię teraz wzywam w imię prawa , 
Którego jes teś  potężnym filarem,
Przystąp do sądu. Na duszę przysięgam,
Niema języka  na ziemskim okręgu,
Coby mnie odwiódł od mego zamiaru.

Antonio.
•la z mojej strony błagam was sędziowie. 
Wydajcie wyrok.

Porcia.
Wyrok tćj je s t  treści ■

Do noża jego pierś  twoję przygotuj.

Szajlok.
Szlachetny sędzio ! wyboruy młodzieńcze |

Porcia.
Bo i duch prawa i jego  litera 
Upoważniają wykonanie kary,
Którą twój oblig wyraźnie waruje,

(.Dokończenie nastąpi.J
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IAteratura krajowa* 
M a łg o r za ta  z  K ęboclna.

P ow ieść  h is to ryc zn a .
Na p iaskach  niespytanych  jeszcze o imię, s iedziało 

e e dw adzieścia  d w o ró w ;  jedne  sic z a w le k ły  j a k  zaby 
ku  w odzie ,  drugie tuż  przy nich, a le wyniosłej,  ja k o  
trzcina w odna ,  a  trzecie p o d sk a k iw a ły  bokam i ku la ­
sowi i j a k  grzyby nisko przyciupoęły  do ziemi.

T e ,  co przy w o d z ie ,  w yc iąga ją  d ług ie  s z y je ,  
ja k b y  drzewem chcia ły naś ladow ać p łynienie r z e k i ,  
a le im w kró tce  u ryw a  się s z y ja ,  s trzecha spadzisto 
ee szczytu  na  k a r k  leci, tłoczy ku  ziemi, ostro j e  k o ń ­
c z y ;  a co dw adzieścia  s tąpań  masz tak i  dworzec, t a ­
k im 'k sz ta ł tem , ta k  drugiemu do miary, j a k  drugi pier­
w szem u. A  to są szlacheckie w spólne komory, zabudy. 
A  w sp a k  tym dworcom i k i lk a  s ta jen  kon i;  inne co 
siedzą pod lasem, to m a ją  czoło, w  pole ko łam i dę­
bów emi za b i te ,  w  górę nie sporze'j nad  g łow ę  cz ło ­
w ie k a ,  o ba  bok i za tacza ją  ku sobie w  stronę la s u ,  a 
od tamtej strony o tw orzy  ste, ścianą im ży jące  d rzew a, 
k tóre  im dach trzęsą z liści zielonych. Dosyć i  tego, 
bo tam konie mieszczą, a owi, co z nich zsiędą, jeże li  
p rzedniejs i,  to idą  do ow ych  trzecich dw orców , u k tó ­
rych  s trzecha w yże j nad  inne w  szp ilkę  w y łaz i ,  u k tó ­
rych oczy w ydłub ione  w  ścianie niby żyw e, m ają  zsu­
w ane  pow iek i z z a  w nętrza .  B u d o w a  ich p ros ta ,  lecz 
w  o w e  czasy ju ż  w ybrzydnie jsza  nad w spólne zabudy. 
Coś i zbytkiem w idać, lubo ten zbytek  jeszcze  w d rze ­
w ie ,  jeszcze w  zaciosaniach m a js t ra ,  lub w  dobiorze 
mchu k u  szpar  lepieniu. B ok i  tych dworców cz te ry ,  
i s łu p ó w  w  bok jeden  cztery, a do nich w k sz ta ł t  że­
ber k ładz ione  dw oje  in a k ich ;  z jednego  rogu od stop 
s lupca  pochyło  sadzi się jeden ,  na p rzeko r  mu z dru­
giego s lupca ku le je  drugi, oba ściskając się w  środku 
brzuchami s ło jó w ,  w adząc  się o s ieb ie ; po zwodzce 
jeden  górnym końcem leci z p o ch y ła  ku  s trzesze ,  a 
d r u g i  drugim nierów nie sekow a to ;  a nieraz ta k  się zga r­
bią , ja k b y  się og lądały  za s ieb ie ,  przecież idą w  górę 
i tam trzym ają  bale  strzechow e. Z e w n ą trz  tego u k ła d u  
nie w id a ć ,  bo dębow e k o ły  w  rzą d  k ła d z io n o , ale 
w ew n ą trz  dw orca  św iecą tu sploty ca łe  zdobne korą 
od natury  w  śc ieg i;  na  niej b i tw a  miąższości d rzew a 
z  łyk iem  młodocianem w y p isa ła  się rozryw anemi ta ś ­
my" lub  sęk iem , a  ja k o  w a lk a  pozos taw ia ła  po sobie 
szramy. Jednakow ość  owego w n ę trz a  p rze ryw a  b rzo­
za  b ia łą  sw ą  b ie l iz n ą ,  w  k tó rą  się u b ra ła  do la su ;  
lecz za  to n a  nią je d ń ę  czterdzieści dęb ó w  rozdziew ia  
porąbane konary ,  niemi W szerz i w  zd łu ż  cisnąc z a ­
p lą tan ą  w  ścianę p ła c z k ę  b o ro w ą ;  ona ich je d n ak
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przedzierzgnie  i k rzy ż  b ia ły  na ścianie u ło ż y ;  pod 
n ią  to sta je  ł a w a  d ę b o w a ,  na  niej p rzysiedzie S upa-  
now a ż o n a ,  zw o ła w sz y  ku  sobie stolik czworonogi, 
dobrze mokrym piaskiem  wyczesany. T a k  s iedząc,  
ma w prost siebie d w a  łoża  drew niane, flamskiem p łó ­
tnem skryte, bieluchno za w d y  ku nocy i w e  dnie ubrane, 
j a k  o w a  w’ k rzyż  b rzoza ;  z pod płó tna  w yślizn ie  cza­
sem zielony m e c h , pieszczona pośc iólka  swej pani.  
T a k  siedząc S upanow a żona ,  ma bokiem odrzw ie do 
s ien i ,  kołkiem  k rzy w y m  zaszpilow a n e , a  ów  k o łe k  
siedzi w  dziurze d r z w i ,  na  w skróś  jednym  końcem  
patrzy W sień, skrzyw ionem  ramieniem trzym a odrzw ie  
komnaty; weźmiesz go za  koniec od s ie n i ,  to ramię 
k rzyw e podskoczy w  górę z k le p k i ,  na  k tórej spa ło ,  
dygotnie, przepuści się do kom naty  i uśnie znow u  na 
klepce, wT której ju ż  sobie siodło w yrob i ł .

\  ta k  siedząc S upanow a ż o n a , ltiedy podłuży 
okiem w  oko dworca,  w idz i  przed się p łynącą B ia łą -  
W o d e  * ) ,  dalej goniące się d rzew a  w  le s ie ,  z pod 
nich brzuchate s ta jańce  k o n i ,  skosem dymiące p rzy-  
w odne budy sz lacheck ie ;  a  ona to w szystko  dobrze 
widzieć m oże ,  bo je j  kom nata siedzi j a k  pu rch a w k a  
nad z iem ią ;  pod n ią ,  j a k  pod daszkiem p u r c h a w k i ,  
p iwniczne mieszkanie, gdzie siedzi albo szczur domo­
w y, albo W ę g ie r  dw orcowy, albo p iw o ,  co w  cztery 
sudziny zcedzone,  cztery rogi stołu obstawi.

I  takim  k rok iem  siedz ia ła  Swatoclina, S u panow a 
żona, w  komnacie s w e j ;  a  pan je j  mąż, O w ada ,  m ia ł 
fortę złotą o dw oje  d rz w i ,  na  niej k o ro n a ;  to by ł  
jego znak. Po chrzcie z w a ł  się Jan ,  po mieczu O w ada. 
Po domu nosił g ie rm ak szary * # ) ,  po polu bechter  
z mieczem u b iode r ;  a m ia ł  b iodra  szerokie i  miecz 
s z e ro k i ,  nogi k rzepk ie  i tabuna  k rz e p k ie g o ;  o rę k u  
nie wiem, a le  w iedzą  W ęgrow ie .  D w orzec  ten s ta w ia ł  
sam, to ojciec m u; je szcze  się lasem odziew ał,  k iedy 
chciał spać ;  a m a tka  go łyk iem  w ią z a ła  na  noc do 
konia, k iedy k o ń  spasać miał. T a k  się k o le b a ł  Ow'ada 
Jan . O jcowi jego  nie dali W ę g ro w ie  d ługo żyć, syn 
przeto gdy dw orzec budow ać m ia ł,  czworo tych W ę ­
grów  zw ió z ł  na ku lbace ,  każdego sam łe b ,  i w  cztery 
rogi posadził  ich w  ziemie, by mocnie'j dworzec s t a ł ;  
piątego chłopięciem zasadził  żywego w  ciemnicy pod 
dw ór i jeść  mu d a ł  i pić mu d a ł ,  i żyć ta k  bez w i­
dna ju ż  la t  ze trzydzieści p o p u śc i ł ,  krzyżem go ino 
św iętym  i w o d ą  św ięconą na  ten sk ła d  podziemny 
z ż eg n a ł ;  a on, co s iedzia ł  tam, słuchem miał rachow ać 
s tapauia pana  sw ego i s łuchem ino uczyć się o cho- 
dzeniu*

Biała- W o d a ;  tali zw an o  w  daw nych  czatach Wisłę.
**) G ie rm a k  sz a ry ,  n a jd a w n ie j s z y  u b ió r  sz lachc ica  p o  d o m a .
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A nie sam jeden, co tak dzielnym był, Owada 
Supan. W  podle mu urobił także dworzec Mikołaj 
VVscieklic; ten znakiem Bończe miał: a za nimi tuż 
trzeci równy Supan im, Porczyk, ze znakiem Byka, 
usiadł, A tak supanskie dworce jako pierścienie w ęża 
między swej szlachty dworcami pyszą się i strzeszą.

(D uU zy ciąg nastąpi.)

K a r y k a t u r y  h i s t o r y c z n e ,
□dzielone red ak c ji  przez J .  J .  Kraszewskiego.

A. 1 l» c r t u s.
Część trzecia .

Albertus znowu klechą.
(Dalszy ciqg.)

Słuchał tego Kantor, ale niespokojny okienkiem 
wyglądał na pole, aż się czegoś dopatrzył, wreście i 
zawołał:

„ A j ! panie gospodarzu! wy wołaliście wilka z ła­
sa, a toć ktoś tu już jedzie prosto do waszej chaty. 
Jakiś żołnierz w żółtym szarafanie, z Czekanem w7 gar­
ści, pod piórem, z szablą u pasa, z długiemi ostroga­
mi, któremi konia podpędza.”

Gospodarz pobiegł do okienka i wyjrzał sobie, a 
uderzywszy się po głowie, zaw oła ł:  „Otoż znowu 
jadą po stacyą. KsiężeMtstrzu dajcież nam tu rady, co tu 
począć/ Wszakci on jeden tylko, czy nie zawołaćby 
dzwonnika, i niebronićby mu się?”

„Dobrze,” odpowiedział Mistrz; „niebój się, czterech 
nas jest w szkole; damy mu rady. Sain dzwonnik 
chłop tęgi; uważałem, że nie lada dzwonem kołysze, 
a wielki mszał jak  piórko na pulpit zarzuca, Alber- 
tus też coś wart, sławny to niegdyś wojak, dokazy­
w ał na wyprawach i walił kieścieniem i kopją tęgo; 
pomoże nam i teraz.”

„A le tylko zawczasu się sposóbmy.”  Porwał się 
Mistrz i wysłał Kantora po resztę posiłku do szkoły.

„ Cantor ite ad  scholam. Bierz oręż jaki znaj­
dziesz; omnts tres przybywajcie duchem, bo żołnierze 
napłyną nam w okamgnieniu. Zaledwie Kantor wy­
biegł tyłem po swoich, Konfederat stanął u chaty i wo­
ła ł  straszliwie:'*

„Chłopie! jesteś doma ?”
Pokornie wyszedł chłop na próg. — „Co twa mi­

łość raczy ?“
„Kogo tam masz w chałupie ?”

„ T o  nasi żacy tutejsi przyszli po jałmużnie do
gospodyni, żeby im Co dała.“

„Ja k  śmiecie daw ać! nasze to wszystko,”  burknął 
Konfederat; „precz ztąd póki zdrów!” To mówiąc, a 
uchylając się w niskie drzwi chaty, wlazł Konfederat 
z hałasem do izby. Magister niechcąc go na wstępie 
obrażać i jątrzyć, powitał słodko:”

„G enerose domine, służby me powolne W  .Mości 
ofiaruję, Prosim usiąść na ławie.”  Zaledwie tych słów 
domawia, aliści już Kantor złapawszy za chatą dzwon­
nika z kijem, nadciągnął z nim i stanął we drzwiach, 
a Mistrz postrzegłszy to, przebąknął:

„A ccedite propius fra lre s .“  Zwąchat coś, słysząc 
to Konfederat, obrócił się ku nim, kręcąc wąsa i rzekł : 

„E j ! nie mardaj ty łaciną mędrotku. Coś to wy 
gadziny się zmawiacie.”  A dzwonnik jakby nic nie 
słyszał, przebierając w ręku twardy swój kij nasie- 
kany, szeptał na ucho mistrzowi:

„Quid ultra faciamus?  Czego mamy czekać, palnę 
ja  go moim siekanym bułatem, a ręczę, że jeśli mu nim 
łba nie urwę, to przynajmniej gębę i nos popłatam.”

„ A dhuc parcite illi ,(i odpowiedział cicho Mistrz. 
„Poczekajcie, naprzód ja  go pocznę racyami okładać, 
a m oże  go  p rz e k o n a m .  P o tem  j u ż  do b ron i s ię  w e ż m ie -  
my.”  To mówiąc, odkrząknął i zaczął dysputacya.

„Słyszałem, jakeś WM. mówił: Chłopie! wszy­
stko to nasze. Ja na to odpowiadam, że wcale nie 
wasze. Kie pokażecie na to żadnego prawa, aniście 
mu przyrodnim bratem, ani z jego krwi, ani wam da­
rował, ani kupiliście u niego, kaduka wam na to nie 
dano. Bierzecie tylko z łaski, a biorąc jeszcze gnie­
wacie się i fukacie. Sprawiedliwież to?”

„ O h o !” odpowiedział Konfederat, biorąc się w boki. 
„Czemuż to was z tym językiem posłem nie obrano na 
Sejm? wielka szkoda! Dobrze ci klechu w szkole fol- 
mizować, nie zas tak lekko mówić o Rycerstwie; nie 
t " ° jć j  to głowy rzecz. Daj pokój tej uszczypliwej 
mowie. Jeśli my co bierzem i jak  bierzem, Sejm nas 
będzie sądził, nie ty klecho. Bierzemy, aleśmy to do­
brze okupili gardły naszemi w Kitajgorodzie ? Rozla­
liśmy tam dosyć krwi naszej, a cośmy niedojedli, nie 
dospali, na strażach czuwali! cośmy się nalękali, gdy 
nam nieprzyjaciel drogi tam i sam zewsząd zastąpił!
A co tam było za jadło! Boże mój! nikt się j uż na­
wet nie dopytywał, co mu dano, psa czy kota, byle miał 
co jeść. Drugiemu upiekli udziec więźnia jak  naj­
lepszej sarny, i połknął nic nie w iedząc. Krwawe tam 
były łzy i serca krajanie, schły nam kości, krew za­
mierała, a przez mury do nas śmierć się darła. Patrz­
cież no, cośmy wycierpieli! a wy teraz drzecie na

*



nas gęby, że dacie 25 złotych łanowego. W ie lka  rzecz !
A macie od nas krzywdy, jest Sędzia, idźcie ze skargą, 
dadza wam sprawiedliwość.** . , . »

,', U łinam  generose, bodajby,*4 odpowiedział Mistrz, 
,,bo jest wielu pokrzywdzonych, co jęczą. Ot nieda­
leko szukajac, wLuborzycy, klecha, wielki ów Stani­
slaus, szedł 'droga, napotkał PP. Konfederatów; ci go 
pięknie obuszkami po grzbiecie pomacawszy , wydarli 
mu z mieszka trzy wiardunki. I na kogoź miał się 
skarżyć? w iatr  po świecie gonić? poszedł z płaczem 
do wsi.“

Kantor przerwał Mistrzowi z uszanowaniem: 
Dotnine M agister. Niedawno te'ż to się stało: 

Jechał ubogi chłopek z Krakow a ku Mogile z beczką 
piwa. Aż tu na niego kilka koni konfederackich słu­
żek pędz i .— Stój chłopie! co to wieziesz w tej szpun- 
towanej k ło d z ie ? — Piwo, moi panowie, dla ks iędza .— 
Dobre będzie i dla nas, odpowiedzieli; zdjęli z woza 
bez liny i wypili za zdrowie towarzystwa.*4

„ I  coż to kładziesz na karb Konfederatów,“  od­
powiedział żołnierz;** to mogli być jacy hultaje, me
z  naszych rot ludzie.**

„ A ,“  odpowiedział Kantor, rozogniwając się do sporu
i  p o m a g a j ą c  Mistrzowi, „ale  wasi to w Zielonkach bio­
rąc stacyą,' zabrali Symonowi żakowi petycyą w  brogu. 
Pokrzywdzili ta k ie  Jana żaka z Bolechowie i Krzy- 
sztofora z R acib orow ic i P leszow  sk iego  ia k a ,  którem u  
odebrali więcej niż tę kopę, co j ą  z żup solnych po- ■ 
biera. Przecież za niego nie odśpiewacie mszy, ani

n,ei r ; o  było omyłką,4* odpowiedział Konfederat po- 
wolniej, widząc natarczywość żaków. „Gumno plebań­
skie w Zielonkach stało przy brogu kleszym. Czeladz 
nasza niewiedziała o tera; ci zaś inni, co się na Kon­
federatów skarżą, to daremnie; są to bajki wierutne.**

(D a lszy  ciąg nastąp i.) 

R O Z B I Ó R  K R Y T Y C Z H Y

HISTORII LITERATURY POLSKIEJ
przez

M.  TV  i  s z t i i e w s k i  eg o.

3 tomy* Kraków 1840—1841.

( D a lszy  ciąg.')

Dalej pisze autor: Jerzy Samuel Bandtkie utrzy­
muje, iż Gallus przybył do Polski zLeodyum . Inni, 
j a k  gdyby od tego sław a literatury polskiej z a w i ­

s ł a ,  dowodzą usilnie, że był Polakiem. „Cudzozie- 
mieć albowiem, „pow iada Kownacki, tłumacz kroniki 
Gallusa, najprzychylniejszy gościnnemu narodow i, nie 
pisałby obcych dziejów z row’ne’m uniesieniem i gorli­
wością o sławę narodową i książąt jego, jakow ą mi­
łość tylko ojczyzny z mlekiem wyssana natchnąc może, 
a której piętno na każdej karcie znajdujemy.*4— »Ko- 
wnacki zapom nia ł ,“  dodaje au to r ,  „ ż e  Gallus był 
„dworakiem, wszystko chwalił, błędy, przywary i wy­
k ro c z e n ia  narodu i Piastów utaił lub pominął; trzy- 
„m ał praw dę w  garści dla widoków osobistych. Pisał 
„wreszcie, bojąc się, aby go nie oskarżono, że darmo 
„chleb polski z j a d a , ne frustra panem Poloniae man- 
„ducaret.** Wszystko, co tu autor w yrzek ł o Gallusie, 
jest gadanina na niczem nie uzasadniona. Bo uważnie 
i bezstronnie przeczytawszy dzieło Gallusowe, nikt 
tam nie znajdzie coś takiego, coby Gallusa wystawiło 
na dworactwo. Gallus nie w szystko  c h w a li ł ,  lecz 
chwali, co chwały godne, a gani, co zasługuje na na­
ganę. T ak  n. p. mówiąc o Bolesławie drugim 1), 
jak  on uszedłszy z k ra ju ,  udał się do W ę g ie r ,  a tu 
król węgierski wychodzi na spotkanie jeg o ,  przyjmu­
jąc  go dosyć pokornie; to on „ to tam ,4* są słowa Gal­
lusa ( s t r .  11 4 )  „humilitatem regis mansueti non res- 
pexit, sed in p est i f  ere fa s tu m  superbie cor erenit.** 
W szak  nie chwali dumnego postępowania Bolesława, 
które też na tułacza najmniej nie przystało. A gdyby 
zaś Gallus byt dworakiem, zapewneby się wysilił  był, 
dumę Bolesława wr lepszem wystawić świetle. — Na str. 
201 nie omieszkał wspomnieć o tern, iż panowie zu­
chwałość Bolesława III., który mając z 80 ludzi, n a ­
padłszy na znacznie przewyższającą go liczbę Pomo­
rzan, stracił największą część swoich, zganili choć po­
kornie. „Boleslaum de audacia tante presumpcionis 
reverenter inirepuerunt.4* Toby dworak milczkiem był 
ominął.—  Ani też Gallus b łędów , przywar i wykro­
czeń narodu i Piastów nie utaił, o ile mu takie znane 
były i działy się do jego czasów'. T ak  n. p. podaje 
nam Gallus nikczemną odpowiedź Bolesława I . ,  daną 
przezeń „ r isu  satis jocoso,** zapytującym się go, dla 
czego on pałaszem ciął w bramę k ijow ską: Sic, inquit, 
in hac hora ( ? )  aurea porta civitatis ab isto ense per- 
ctititur, sic in nocte sequent! soror regis ignavissimi, 
mi dari prohibita, corrumpetur.... Sic dixit, dictaque 
factis complevit“  ( s t r .  46. 4 7 . )  O tej anekdocie ani

1) Na str.  19. tak mówi o Bolesławie I I : .»Qni sua satis
gęsta gestis pretlecessorum coeguavit ,  »*s* quod quedam cum 
a m b ic io n i s  vel v a n ita tis  superflu itas  agitavit.  “  Dworak podo­
bno na takowe zdanie nie o d w a i j lb y  «*«•

P l
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Kadłubek, ani Długosz nie piszą nic; ch w ały  podobno nie 
jedoa Chrobremu.—  Powiedziawszy o M ieczysławie II.  
(str. 8 4 ) ,  że  b y ł  tęgi żołnierz (miles probus) multaque 
gęsta militaria, que longum est dicere, perpetravit, przy­
znaje,  że „nec sicut pater ejus v ita  vel  m oribtu  vel  
diviciis copiosus.”  Opowiada na str. 8G, jakto niektóre 
zdrajcę w d ow ę po M ieczysławie (N iem kę),  która syna 
dobrze w y ch ow yw ała ,  i, o ile kobieta mogła, chwalebnie  
królow ała  (a tq u e  modo feminino regnum honorifice 
gubernaret) z kraju w y p ę d z il i ,  bo pałali nienawiścią  
ku niej (propter in v id ia m );  syna zaś zatrzymali. 
T e ż  same szelmy (maliciosi) bojąc s i ę ,  żeby się syn, 
gdy już  podrósł w i a t a ,  nie upominał u nich o krzy­
w d ę  uczynioną matce; powstawszy przeciw niemu, przy­
musili go do ucieczki.”  Kadłubek z Długoszem  Niem­
ce niemiłosiernie dokuczają, jakby ona byta drugą 
P opie low a,  lecz bez wątpienia n iesłusznie .— Opisuje 
tez Gallus (str .  89  i d . ) ,  jakto podczas bezkrólewia  
po ustąpieniu Kazimierza z Polski, wieśniactwo polskie 
sprawiło szkaradną pohulankę szlachcie i duchowień­
stwu, a przez takie wykroczenie lud polski bynajmniej 
na s ław ę sobie nie zarobił. A  Gallus Marcin, choć 
sam ksiądz, i na dobitkę dzieło swoje biskupom pol­
skim p r z y p i s a w s z y ,  n i e  f o l g u j e  S t a n i s ł a w o w i ,  b i s k u p o ­
w i krakowskiem u, iż b y ł  zdrajcą, ale te'ż króla ob­
winia, że rozsiekł zdrajcę, i przezto „peccatum peccato 
adhibuit” , t . j . ,  że do grzechu dodał grzech „cum pro 
tradicione pontilicem truucacioni membrorum adhibuit. 
N equ c  enim tra d ilo rem  episcopum excusam us neque 
regem , vin d ican tem  sic  sc tu rp ite r , com m endam iis .“  
A  nareszcie, czy się nie obszernie i bar: o rozsądnie 
rozgadywa o zabiciu Zbigniew a, do czego w ' ’I.,
choć mimowolnie, stał się powodem? Z i  że
bezstronnością i p rzy s to jn o śc ią  pisze on e,
aniżeli ksiądz eksjezuiia Naruszewicz. M oń ;..i ' I- 
łus na str. 306, że doniesienie uczynione • <■ i,
jakoby Zbigniew namówił był k o g o ,  aby i ,
przez złych doradzców B o les ław a zmyślo >.-■>,
a że się samemu Z bigniew ow i o takiej ii
śniło. (Sed  ncs magis credimus, ab ipsis mali. c« -
liatoribua ( t . j .  B o les ław a)  hoc fuisse machinate.' p -n
unquam ab ipso Zbigneo satis liumili, satisque : plici,
tale facinus cogitatum). M ów i wyraźnie, >
porywczością zdięty, stał się! przyczyną i
śmierci brata. (N u llu s  tamen credat, ilłt • 
in spe fuisse perpetratum, sed ex presum pc , n ie 
deliberacione, sed ex  occasione peragatum);  
cie: „Cóż w ięc?  Obwinimyż Zbigniewa,
nimyż “ B olesław a? —  B y n a jm n ie j! ( (  aid ci 
Accusamus Zbigneum et excusamus Boleslau :,a-

quam! Sed minus est, peccatum ira predpitadonis, ex  
occasione data, perpetrare, quam iłlud faciendum ipsa 
deliberacione pertractare p . 3 0 7 .)

Q D a lszy  d a g  n a stq p i-J

List adjiitnnfa i konunendanta przy 
legii drugiej polskiej ive ^lłoszedi9 
Amilkara liosisiskiego, do Cy priana 

Godebskiego pisany.
{ Z po zo s ta ły ch  p a p 'e r o w  j e n e r a ł a  K os ińsk iego ,  łaskawie 

udzie lonych przez jego  syna redakc ji .}

S za n o w n y  p rzy ja c ie lu  !
Jakiego smutnego jest dziełem trafunku, po dwu-  

letniem milczeniu, odezwa Tw oja do mnie, rów nego jest  
nieszczęścia epoką, jakiem oznaczone było nasze spo­
tkanie się na wierzchołku M o n t-C en is? . • • Obrońcy 
praw uciemiężonej ludzkości,  wyście wtenczas powra­
cali z pod przedbram W ied n ia ,  i wtenczas już dzika  
niewdzięczność naszych sprzymierzeńców przeznaczyła  
w as deptać też same praw a w nieznajomym w am świę­
c i e ! . . .  Dziś ,  kiedy Twój list odbieram, druga pólbry-  
gada polska, mocna 2 ,860 ludzi pod bronią, przebywa  
ligurskie góry i z  G e n u y  za trzecią p ó l b r y g a d ą  ma 
przeznaczenie do wyspy St. Domingo ! Niewolnicy  
przymusu potrzeby, idą strzedz w ięz ie ń ,  w  których  
wyrodna chciwość Europejczyków dręczy nieszczęśli­
wych M urzynów !..  Axamitowski z najżywszemi ozna­
kami radości przyjął ten wieczny zapewne rozbrat 
z ojczystemi progami ! . . . Nadzieja podłego zysku  
uśpiła w  jego duszy tę bojaźń niebezpieczeństw, z któ- 
remi ani miłość o jczyzny, ani s ław a  oswoić go nie 
mogły. Zhańbiony zdradą w  własnym kraju, wiaro- 
łomstwem w nieprzyjacielskiera wojsku, dobijał się w  tem 
tu z d a r z e n i u  o lichy siepacza wiernego zaszczyt, w  bo-  
jaźn i,  ażeby żadna z tych nieszczęśliwych ofiar ucie­
czką nie uratowała się z pod ciosu ludobójczej jego  
chciwości; on śmiał żebrzeć, ażeby szwadron k aw ale-  
ryi francuzkiej strzegł w  marszu jego  p ó lb r y g a d ę ! . , .  
W olnoż im będzie przynajmniej zwrócić wzrok obłą­
kany w  tę stronę, gdzie pierwszy dnia promyk dało im 
ujrzyć p r z e z n a c z e n ie ! . . .  W oln oż  im będzie łkania  
żalu powierzyć tym skałom, które nie dawno brzmiały  
pogłosem ich m ę z t w a ! . . . .  Pozwoląż im przynaj­
mniej skropić tę ziemię łzami rozpaczy, którą ostatni 
raz depcą, i smutne zostawić ślady, bolesnego się roz­
stania na zawsze' z ulubioną rodziną! ..  A ch  porzuć­
my ten okropny obraz, który moje rozdziera serce!....  
Ze drżeniem w id zę  już podnoszącą się zas łonę , za 
którą okrutna ręka kreśli drugi podobny reszty bie-
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dnych Polaków. Grabiński godnym w nim będzie bo- 
hatyrem ! —  Nie wiem, co się stanie z kawaleryą, lecz 
jej szef nadto Ci jest znany, ażebym miał potrzebę Cię 
ostrzedz, iż on nic nie ma wspólnego z swymi kolega­
mi. Ciekawy będziesz, jaki los czeka mnie i gene­
rała Dąbrowskiego? zostawieni w  zupelnój nieczyn- 
ności, niewiadomość naszym jest wydziałem. — Co do 
mnie, z obojętnością jestem przygotow any na wszystko, 
pójdę nawet do Ameryki, w nadziei, iż tam znajdę je ­
szcze Polaków, a przynajmniej z tą niezawodną pe­
wnością, iż sam jeden potrafię umrzeć P o la k iem ! . . .
Tobie, s z a c o w n y  przyjacielu, będzie czytelnym, co pod
tym artykułem w mej duszy jest wyryto.. . . Znaj­
dziesz w nim może awanturnika rozpacz, lecz cel
szlachetny.. •

Patrz, kochany Cypryanie, jak  fałszywą dług mój 
wypłacam Ci monetą. Za Twój list, pełny miłych wia­
domości, które okrasa Twej wymowy czyni iatereso- 
wniejszemi, posyłam Ci w odpowiedzi lamentacye Je­
remiasza, lecz w wyroczni losu jam podobno na zawsze 
wskazany na żale. Mysi Twoja o ojczyźnie, jest mnie 
wspólną; jej znikoma mara błąka mnie już lat siedm 
po świecie i nakoniec znękany długą wędrówką, stra­
ciłem ostatnie nawet d o b r o . . .  uludzenie n a d z ie i , . ,  
„gdzież, niestety! pamiętna ta budowa cała losów 
naszych z sprawcami swymi się podziała ? . . . “  jakoż- 
kolw iek bądź, określeć Ci niepotrafię mej żądzy odwie­
dzenia tego kraju, z którym tyle jeszcze mnie związ­
ków łączy; w tym celu pisałem do mojego brata, szu­
kając kredytu na fundusz potrzebny do tej podróży, 
jeżeli go znajdę; Ciebie i tych, którzy jeszcze o mnie 
pamiętać raczą, będę miał ukontentowanie usciskac na 
wiosnę w W arszawie, inaczej żadnego nie mam spo­
sobu domierzenia tej chęci. Znasz mnie zapewne do­
syć, ażebyś się mógł dziwić mojemu niedostatkowi. 
Do niesplamionego myślą nawet łupieztw sumienia, 
wszystkie się zbiegły okoliczności, do zrujnowania cał­
kowitego moich finansów. Strata ekwipażu w kampa­
nii 7go roku, zabór przez nieprzyjaciela mych rucho­
mości, zostawionych w Jerrake, jedenasto-miesięczna 
niewola, były zapewne zdarzenia nadto mocne zniszczenia 
officera, nie znającego innych dochodów nad swoją 
gażę, i której część znaczna zaległa w skarbie rządowym, 
lecz na dodatek tego wszystkiego, dałem się uwieść 
pokusom nadziei odzyskania tej zaległości. Niebaczny 
rozumiałem, iż moja w łasność, ceną w łasnego jestestw a 
nabyta, będzie świętą W oczach tego rządu, który nic 
świętego ani w niebie, ani na ziemi, prócz swych za­
miarów, nie widział. W  tym cełu przedałem kareto i 
konie na podróż do Paryża, gdzie łudzony przez kilka

miesięcy obietnicami, zadłużony nakoniec, ledwo nie 
piechotą do W łoch powrócić musiałem i dotąd zostaję 
w służbie do uiszczenia się moim kredytorom. Otóż 
jest stan smutny moich interessów.

Bardzo wierzę, szacowny przyjacielu, iż niektóre 
pisma, wychodzące w waszym kraju, wymagałyby na 
wolnej naszej ziemi największej ostrożności. Despo­
tyzm wkolebce i przy skonaniu, najokrutniejszych do­
świadcza podejrzenia konwulsyj.. „ L ecz porzućmy 
pocliwaty i nagany l r a j i w . . . . “

Pytasz mnie, dla czego życzyłem mćmu bratu obrać 
siedlisko w Pays-Vaus ? więcej byłbym zatrudniony od­
powiedzieć, dla czegom mu nie radził szukać go na 
wierzchołku Mont-Blanc, na tym wierzchołku niedo­
stępnym, gdzie sama tylko władza panuje natury. Ja 
jestem przekonany, iż kiedy sztuka rządzenia, która 
tak śpiesznym krokiem dąży na początku dziewiętna­
stego wieku do doskonałości, przyjdzie do zamierzo­
nego celu, wytrzeć z wyobrażenia nawet ludzkiego 
znajomość praw człowieka, kiedy już ludzi nie będzie 
na całej przestrzeni ziemi, lecz tylko tyrany i nie­
wolnicy, Góral w tenczas nawet nieprzestanie być czło­
w iek iem ? .. .  O gdybym Ci mógł oddać te uczucia, 
to wyniesienie duszy, których ja  doświadczyłem, od­
wiedzając wyniosłe Alp szczyty!., zgodziłbyś się ze 
mną, iż miło jest być urodzonym na tej ziemi, gdzie 
majestat monarchy pierwszym był tylko sługą narodu, 
lecz trzeba być mieszkańcem gór, ażeby czuć całą 
godność człowieka. . . . Wyniesiony nad te wapory, 
które z poziomu płaszczyzny oko nie umie oddzielić 
od pysznego bogów mieszkania, panując groźnym bły­
skawicom i piorunom, których łoskot przeraża w w ą­
wozie zamieszkanym od ludzi, mając nad głową nie­
przebytą przestrzeń, której tysiące gorejących globów 
ośw iecają noc wieczną, i jej cienie zamieniają w bły­
szczący się lazur, w  tymto wspaniałym przybytku natury, 
gdzie wielkość Izy bóstwra w poważnem milczeniu duszę 
pobozne'm przejmują uczczeniem, człowiek się czuje ulu- 
bionem jej dziełem i panem tych wszystkich ozdób ziemi, 
które ztamtąd widzi zgromadzone pod swojemi noga­
mi. Że  współczesne może wieczności skały, a bez 
wątpienia pierwsi mieszkańcy naszego świata, przez 
jakąś moc ukrytą porywają myśl do pierwszych epok 
natury, przypominają pierwszy jej dar dla człowieka 
wolności! . .  okropne rewolucye, których świat był igrzy­
skiem, być może, iż nie raz odmieniły zwierzchnią 
postać ziemi; lecz bryły granitu, które przed tysiącem 
wieków częścią były ogromnej massy Mont-Blanc, o- 
derwane i przerzucone mocą jakąś nieznaną aż do 
1’Antre de la Franęe, zachowują zawsze pierwotną



granitu własność!.. Czemu człowiek tak się odro­
dził od samego siebie, spodlił swoje przeznaczenie, 
przyjmując kajdany i własność podobnego sobie czło­
w iek a? . .  O jak  ta myśl, przyjacielu, upokarza rodzaj 
ludzki, o jak  mnie było nieznośne'm rozstać się z te’m 
miejscem, gdzie w całej swej mocy pierwszym raz ją 
uczu ł! żegnając ten święty przybytek starożytności 
przyrodzenia, slub uroczysty zrobiłem, iż jeżeli kiedy 
Opatrzność skłoni przeznaczenie do moich chęci, moje 
popioły złożone będą w jego przysionku. Medyna i 
Meka pćty będą świętem dla wiernego Muzułmana 
miejscem, póki dziki najezdnik jaki bezbożną nie 
zgładzi ręką siadów urodzenia i grobu proroka. W ar­
szawa możeż być jeszcze miastem Polaków, gdzie ka­
żdy kamień pow tarza:. .

. . W y  g m a c h y  k ró ló w  naszych  ! . .  O  w s p o m n ie n ie  sm u tn e  ! . .
„ G d z ie  nas  d ługo n iszczyły  n iezgody  o k ru tn e ,
, , I  k ę d y  raz  o s ta tn i  lu d  w oln ie  z c h ra n y
, .S ta n o w i ł  s'więtc p r a w a  i k ru sz y ł  k a jd a n y ,
„ G lo s  w o l n y  s k le p ie ń  w aszych  n igdy  n ie  u d e r z y !“ . . .

Nie, przyjacielu! Warszawa nie jest dla mnie mia­
stem Polaków, kiedy jej mieszkańcowi być Polakiem 
nie w o ln o ! . . .  Góry w  mych oczach są schronieniem 
człowieka, i jeżeli kiedy będę szczęśliwym, górymojem 
siedliskiem i m o i m  będą grobem. —  Ta śliczna wieś 
w prześlicznem jest położeniu, między Sabaudyą, Va- 
Iay et P ay s -de-Yaud; obyczaje mieszkańców, dobroć 
powietrza, urodzajność ziemi, łączą się z najwspanial­
szym widokiem, jak i tylko być może na ziemi. — 
Z pobliskiego w zgórka, który się w znosi z pośrodka 
łąk ubarwionych, wprost się widzi obszerne Gene­
wy jezioro. — Na prawej ręce przebiega wzrok roz­
koszne brzegi P ay s-d e -V au d ;  zatrzymuje go na mo­
ment wsławione obywatela genewskiego schronieniem 
Clarence, a granicą horyzontu jest ulubione patryarchy 
fenicyjskiego siedlisko, ukryte w ciemnem wierzchoł­
ków Jury cieniu. — Na lew ej ręce niebotyczne Sabau- 
dyi skały, zdają się być ostatnim brzegiem św iata. Mię­
dzy temi czuły kochanek spostrzega w sław ione miłością 
miejsce, „ou 1’amant de Julie promenait son sublime de- 
„sespoir. C’est la qu’il s’elanęait de rochers en rochers, 
,,comine une Lioune irrite'e, blessee d’une fleche, qu’elle

„emporte avec elle au travers des deserts qu’elle fait 
„retentir de ses rugissements: par-tout il trouvait dans 
„les objets, la menie horreur, qui regnait au dedans 
„de l u i . . .  . “  Za sobą najpiękniejszy obraz do­
liny du Valay, ściśnionej między dwiema szeregami 
gór wyniosłych, i w całej swej długości od Mont St. 
Gothard, aż do jeziora genewskiego, przerżniętej by­
strym koncern. W tern to miejscu radziłem memu 
bratu obrać spokojności siedlisko i każdemu radziłbym, 
kto tylko spokojności żąda.

Ustawy uczone W arszawy, dwojakie we mnie 
wzbudzają uczucia: jako człowiek, wielbię gorliwość 
ludzi, którzy pracują nad pomnożeniem massy światła 
w swoim narodzie; jako Polak, boleję, iż też same ta- 
lenta nie mogły się zgromadzić do zapalenia pocho­
dni oświecenia, przy której zapewne tyle byłaby spo­
strzeżoną ślachetność niepodległości, ile teraz da się 
uczuc podłość niewoli; lecz wina rządu przeszłego nie 
może zmniejszyć szacunku i wdzięczności, którą każdy 
człowiek winien stwórcom tak chwalebnej ustawy. *_)

Generał Dąbrowski skończył już to dzieło, nad 
którem pracował, lecz jego dziennik z karta geo­
grafii, zrobioną przez kapitana Hanke, nie zajmuje 
czynów legii nadrenskiej. I ł i s t o r y ą  legii drugiej w kam­
panii 7go roku ja zebrałem ile możności. Koniec za­
miany legiów polskich w korpusa pół-brygad cudzo­
ziemskich, dosyć jest ciekawym. Nie wiem, czy pro­
jekt opanowania Grecyi **) wam jest wiadomy; nie 
śmiem powtórzyć go. Nie tracąc jeszcze nadziei, być 
w kraju na w iosnę, odkładam udzielenie jego do ukon­
tentowania uściskania W as osobiście, i razem w ten 
czas z korrespondencyą moją mantuańską udzielę tych 
wiadomości, jeżeli jakich brakuje, do historycznego 
pamiętnika.

■Amilkar Kosiński.

•) Tow. przyjaciół nauk.
« j  ?
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